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P;«k® Akedemia Um ietnośti
66 lat pracy dla nauki polskiej

W  sześćdziesiątą szóstą rocznicę 
założenia Polskiej Akadem ii Umie 
jętności, generalny je j sekretarz 
prof. Stanisław Kutrzeba ogłosił 
pracę pt. „Folska Akadem ia U - 
m iejętności (1872— 1938)“ , K ra­
ków  1939. Na wstępie omawia 
prof. Kutrzeba historię P. A  U.

Obecna Akadem ia w yw odzi się 
z instytucji, m ającej nazwę T ow a­
rzystwo Naukowe z U niw ersyte­
tem Jagiellońskim  złączone, któ­
re istniało od r. 1815 Tow arzyst­
w o N aukowe przekształcono w r. 
1872 na Akadem ię Um iejętności w 
Krakow ie, której pierwsze posie­
dzenie publiczne odbyło się W 490 
rocznicę urodzin Kopernika. Od 
początku swego istnienia miała 
Akadem ia charakter ogólnopolski, 
bo w skład je j w chodzili n a jw y­
bitniejsi polscy uczeni gdziekol­
wiek żyli i działali, bo prace jej 
obejm ow ały całą Polskę w grani­
cach etnograficznych.

Po odbudow aniu państwa pol­
skiego, na podstawie statutir z r. 
1919, zatwierdzonego przez N a­
czelnika Państwa, słusznie przy­
biera Akadem ia tytuł Polskiej 
A kadem ii Um iejętności, gdyż taką 
w  rzeczywistości była ^od pe-cząt 
ków swego istnienia.

Przedstawiając działalność PAU  
podkreśla autor, że w  życiu nau­
kow ym  Polski Akadem ia zajęła 
bardzo w ybitne stanowisko —  
znaczniejsze nawet, niż akademie 
w  jakim kolw iek innym kraju —  
„chociaż była znacznie uboższa, 
niż podobne instytucje zagranicz­
ne". św iadectw em  działalności 
P. A . U. są w ydaw nictw a in for­
m acyjne, periodyczne. Rocznik 
P. A . U., oraz miesięczne spraw o­
zdania z czynności posiedzeń i roz­
praw y, wreszcie szereg monumen 
talnych publikacji.

Działalnością swą P. A . U. obOj 
m uje wszystkie działy nauk:, a 
zwłaszcza historię, literaturę, ję ­
zyk i etnografię, oraz zagadnienia 
ważne nie tylko ze stanowiska na 
uki polskiej, lecz ogólnej np. w 
dziale prac m atem atyczno-przy­
rodniczych. W ażną jest również 
rola P. A  U. w organizowaniu 
nauki polskiej i utrzym yw aniu łą­
czności ze światem naukow ym , za 
granicą.

Dla członków  Akadem ii i człon 
ków  komisji, oraz dla osób pra­
cu jących  naukow o posiada P. A 
U. bibliotekę grom adzącą przede 
wszystkim drogą w ym iany w y ­
dawnictwa akademii i tow nau­
kow ych polskich i zagranicznych, 
a posiadającą również bogaty 
księgozbiór, oraz zasobny dział 
rękopisów.

Om awiając placów ki zagranic?

nr P. A. U., stacje naukowe w 
Paryżu i Rzym ie oraz piękne zbio 
ry jakie posiada P, A . U w  swym  
muzeum A rcheologicznym  M u­
zeum Fizjograficznym  i Gabine­
cie R ycm , —  zwraca autor uw a­
gę, że możność pracy, w ydaw ­
nictw, rozdawania nagród ł Sty­
pendiów, zawdzięcza P  A . U sub 
w encjom  rządowym , a przede 
wszystkim oparciu się o społe­
czeństwo polskie, którego dary 
od początku przyczyniały się do 
je j coraz pom yślniejszego rozw o­
ju.

Do uznania i poznania gruntów 
niej szego całokształtu prac, za­
mierzeń, potrzeb i w ysiłków  ja ­
kie podejm ow ała Polska A kade­
mia Um iejętności i prowadzi po

kultury, m yśli i naukł intytucja, 
która od lat sześćdziesięciu sze­
ściu niezm ordow anie prowadzi 
swą działalność, osiągając godne 
podziw u wyniki.

M a ł c u ż y r t s k i
w Konserwatorium

Utalentowany pi&nietra Witold 
Małcużyński po wspaniałych suk­
cesach za granicą wystąp: z włas­
nym  recitalem  tylko jeden raz w  
W arszawie w dniu 23 marca b. r.

Całkow ity dochód z koncertu 
artysta przeznacza na cele Polskie­
go Białego Krzyża.

Kronika kulturalna
„LISTY PASTERSKIE” I 

KS. KARDYNAŁA HLONDA
Nakładem Naczelnego Instytutu 

Akcji Katolickiej ukazały się „Listy 
PastćS-fekie-’' ks. kardynała HJunda, 
Prymasa Polski, w pokaźnym tomie, 
obejmującym z górą 200 dużych 
-tremie.

„NIKE” — KWARTALNIKIEM
Piękne wydawnictwo Instytutu Pro­

pagandy Sztuki w Warszawie, po- 
dziś dzień, napewno przyczyni się 1 święcone polskiej kulturze plastycz-
wśród ogółu społeczeństwa praca nci ••Nike'', rozpoczęte w formie 

. , i • ,, rocznika, od b. r. wychodzić będzie
prof. Kutrzeby, który w sposob regularnie jak® kwartalnik, w dniu 1 
rzeczowy, poparty cyfram i i m a- marca, 1 czerwca, 1 września i 1 gru- 
teriałem sprawozdaw czym  ze dnia.
wszystkich działów  r  A . U. * t o \ J * £ 3 2 .  &
zał dobitnie czym  jest dla polskiej ce: t . Dobrowolskiego o polskiej rzeź-

K o n f i s k a t a  p o w i e ś c i
d r u k o w a n e j  w  d z i e n n i k u

Od kilku m iesięcy w  „G ońcu  
W arszawskim " ukazywała się w 
odcinku powieść współczesna Z y g ­
munta Jurkowskiego p. t. „Ja pa­
na znis2czę".

Pow ieść ta została przez K om i­
sariat Rządu na m. st. W arszawę

skonfiskowana i ju ż  w  numerze 
wczorajszym  „G ońca W arszaw­
skiego" odcinek powieści Jurkow ­
skiego nie ukazał się.

Jest to, zdaje się, pierwszy w y ­
padek konfiskaty powieści, dru ­
kowanej w  odcinku dziennika.

bie ludowej, A. Majerskiej o Ferdy­
nandzie Ruszczycu, H. Blumówny o 
„nadrealiźmie” ; w dziale sprawo­
zdawczym: przegląd plastyki europej­
skiej za r. 1936-37 przez J Grajew­
skiego, St, Woźniokiego uwagi na 
temat współczesnych maiowidcł ścien­
nych w Polsce “ raz J. Dutkiewicza 
sprawozdanie z X  Salonu Instytutu 
Propagandy Sztuki.

Numer obejmuje 96 stron tekstu 
w dużym formacie oraz 73 ilustracje 
na 34 tablicach kredowych.

W  ROCZNICĘ ŚMIERCI 
PROF. ROZWADOWSKIEGO

W auli Uniwersytetu Jagielloń­
skiego odbyło się uroczyste posiedze­
nie Tow. Filozoficznego celem uczcze­
nia pamięci znakomitego filozof i 1 
językoznawcy prof. Jana Rozwadow­
skiego.

Na posiedzeniu wygłosili prelek­
cje: prof. Zawirski i prof. Tadeusz 
Grabowski.

NOWA WYPRAWA 
PODBIEGUNOWA

Słynny badacz amerykański admi­
rał Byrd udzielił pismu ,J)ally 
News” wywiadu, w którym podał do 
wiadomości publicznej', że przygoto­
wuje nową wyprawę podbiegunową, 
w której wyniku ma zająć dla Sta­
nów Zjednoczonych tereny o po­
wierzchni miliona mi! kwadratowych.

Zdaniem Byrda, tereny tc mają za­
wierać bogate pokłady węgla.

O r z e ź w i a

i ńdślńieóea

FR.PULS SA
K s i ę g a  o a t n  ą t k o  i a

k u  c z c i  J .  I .  K r a s z ę  w s k  e g o
Ukazała się już w druku księga skiej, Czachowski K .: Artykuł 

ku czci Józefa  Ignacego Kraszew- Kraszewskiego z r. 1863 o drama- 
skiego pod redakcją Ignacego [ cie polskim, Turowska - Barowa 
Chrzanowskiego. j I . : Kraszewski a Bałucki, W oś

Żawiera ona, poza wstępem, n a -1 W . : Kraszewski a Orzeszkowa, 
stępujące prace : Chrzanowski I .: | Bielak F r .: Między „g w ia zd ą "
Przedmowa, N ieć J-: J. I K r a - ' kijowską a „Tygodnikiem  P eters-
szewski badacz przeszłości W oły ­
nia, Rewski Z b .: Kraszewski jako 
Inwentaryzator zabytków W oły­
nia, Bar. A .: Teatr szlachty w o­
łyńskiej, M ioduszewski J . : K ra­
szewski jako działacz regionalny, 
Hahn W .: W ołyń w „Latarni czar­
noksięskiej", Zwodzinowski K .: 
Kraszewski —  nasz w spółczesny, 
Szweykowski Z .: K lasyfikacja  po­
w ieści historycznych Kraszewsaie 
go po r. 1863, Krzyżanowski J .: 
Zagadka „J en n oły ", K„,rtel S t.: 
Rok 1863 w pow ieściach Kraszew 
skiego, Borowy W ; Kraszewski 
jako krytyk literatury europej-

burskim, Teleka St.: K łopoty re- 
, daktorskie Kraszewskiego. Nosek 
S t .: Kraszewski jako archeolog, 

rycz H .: Kandydatura K ra­
szewskiego na katedrę polskiego 
Uniw. Jagiellońskiego.

Poza tym w księdze znajdujem y 
p race : Relikowski M .: K orespon­
dencja Kraszewskiego, Dubiecki 
T. (w y d .) : K orespondencji m ię­
dzy Kraszewskim a m. Dubieckim. 
M iseellanea: Nieznane listy Kra­
szewskiego. Hahn W .: B ibliogra­
fia, dotycząca Kraszewskiego za 
1. 1887 —  1937.

K s iiic fa c*  P o la k
c z ł o n k i e m  s z c z e p u  i n d i a f l s k  e g o

Po raz pierw szy Polak został 
przyjęty na członka szczepu In­
dian Kanady. Polakiem tym jest 
proboszcz polskiej parafii św ię­
tej T rójcy  w  Montrealu, Frftn- 
cisz-kantn, O Szczepem Musielak.

Zaszczyt ten spotka! O. Szcze­
pana za jego prace dla czerw o­
nych, którym poświęcał wszystkie 
chw ile wolne od pracy w parafii, 
zwłaszcza w czasie objazdów  mi­

syjnych wśród Polaków prow. 
.uebec i Ontario.

Ostatnią osobą, którą Bpotkał 
ten zaszczyt był generał guberna­
tor Kanady, Lord Tweedsm uir. 
Poprzednio uzyskał go m. in Ksią 

; ż ę  W alii i inni dostojnicy. W Ka­
nadzie liczba honorowych cz lon - 

j ków szczepów indiańskich nie 
przekracza 50 —- 100 osób. 

i Uroczystość przyjęcia polskie-

W l e - l k l
w>bój MLT-KOm® i SUKIENG otow e

i na zasnćwienia B. Szymańskim l̂ars ł̂kiw^ka 58 tei982jj9
'Udzielamy kredytu!

Honorujemy czeki „Kupiec Polak1”

J. F. WITTKOP 8 1 )

NIKOMU NIEZNANY 
PAN BROWN

P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a  
Autoryzowana adaptacja Eugeniusza Bałuckiego

K ols ro zp o czą ł pełn ien ie  ob ow ią zk ów  „p rz e ­
w od n ik a ". C zuł się ob rzyd liw ie  w  tej roli. P rzy­
p om n ia ły  m u się p ierw sze słow a  B rygidy , k tórym i 
go pow ita ła  w ch odząc do p o k o ju  w u ja , i m iał 
w rażen ie, że jest napraw dę oszustem

R ow elow a  k ok ietow a ła  go w yraźnie, \szbudza- 
ją c  w  nim coraz w iększy wstręt. Na pytanie, gdzie 
jest L iner, od parła , że p ił bez przerw y ca łą  noc 
i dziś do w ieczora , potem  zupełn ie  n ieprzytom ny 
p o je ch a ł na M ontm artre po sw oje  rzeczy i z p ew ­
nością  spóźn i się na pociąg, z czego  będzie bardzo  
zad ow olon a , bo go daw no m a dość. W ta je m n i­
czyła  następnie Kolsa w  szereg drażliw ych  szcze­
gó łó w  sw o jego  pożycia , czek a jąc n iedw uznaczn ie 
na w sp ółczu cie .

Kols w zd ych a ł z utęsknieniem  do ch w ili, gdy 
jeg o  zadanie będzie w reszcie skończone. O czy w i­
ście, ch od z iło  tylko o p rzygotow an ie  gruntu do 
spotkania  się m ałżon k ów , to jest państw a M orzcń- 
skich , nie sądził jedn ak , że dla n iego osob iście  
to będzie  p o łą czo n e  z takim i p rzyk rościam i. Z  k ło ­

p otliw ej sytu acji w y ba w ił go n u m erow y, który 
ozn a jm ił, że taksów ka ju ż  czeka.

W b rew  p rzew id j w an iom  R o w e lo w cj M orzeń­
ski ju ż  by ł ua d w orcu . Z atacza ł się, patrzy ł spode 
łba  czerw on ym i zapu ch n iętym i o ^ a m i, ledw o ski­
nął g łow ą  K olsow i i d op iero  przed  w ejśc iem  do 
w agonu  syp ia ln ego rzu cił o p ry sk liiw ie '

—  G dzie jest m o je  m ie jsce?
—  N iech pan m u da bilet i ju ż  flie zw raca  

na n iego uwagi — od p ow ied zia ła  R ow elow a .
K ols w estchnął z ulgą, gdy się znalazł w  sw oim  

przedziale. Jego sąsiadem  był jak iś szpakow aty , 
m ilczący  jeg om ość , który p o ło ż y ł się, ja k  tylko 
p ociąg  m in ą ł Jeum ont i od  razu zasnął.

P ociąg  pośpieszny m knął, k ołysząc się i p o d ­
rzu ca jąc m iękko na spo jen ia ch  szyn. K oła  tur­
kotały jedn osta jn ie .

K ols nie m óg ł spać. R ozg lą d a ł się po p rzedzia ­
le dyskretnie ośw ietlon ym  niebieską lam pą nocną.

N igdy nie je źd z ił w agonem  syp ia ln ym , ale te­
raz i to m u nie spraw ia ło  p rzy jem n ości. N ie cie ­
szył się naw et, że u jrzy  B erlin , k tórego nie znał 
zupełn ie , m yśląc, że oto  spe łn iło  się je g o  m a rze­
nie —  zdu był p ien iądze, m a jące  m u zapew n ić lep ­
szą przyszłość. M usiałby je  u lok ow a ć w przedsię­
b iorstw ie i zacząć pracow  ać, a on rzuca  w szystko. 
I po  co? ...

—  M usiałem ... —  rozw a ża ł coraz  len iw iej. —  
M usiałem  to zrob ić  dla S oederlu nda , po p ierw sze 
przez w d zięczn ość, po w tóre w ogóle  nie o d m ó ­
w iłb ym  m u niczego... N a d z w y c z a jn y  cz łow iek !...

M yśli zaczęły  się plątać.

Jeszcze u jrza ł B rygidę, uśm iechnął się j za ­
snął.

X X .

JAK DZIEWCZYNKA 
EPATOW AŁA DUŻEGO CZŁOWIEKA

—  P rzyw iozłaś  m ój paszport, sm arkata?
—  W u jk u ! Już tak m nie dziś nazw ałeś przy 

o b c y c h !
—  A  nie jesteś sm arkata? N o, gada j, p rzy w io ­

złaś p aszport? A nanas m usiał go zabrać z inn y­
mi dokum entam i. d

■— W u jk u , bardzo  cię proszę, nie nazyw aj m nie 
tak b rzyd k o !

—  Już w idzę, że nie p rzyw iozłaś  paszportu . 
W o b e c  tego jesteś dw a razy sm arkata.

P och y liła  słę nad sw oją  w alizką, o tw orzy ła  ją , 
potem  w yprostow ała  się i p ow ied z ia ła :

—  W u jk u  Svenie, m usisz m i coś  przyrzec.
—  W ięc  m asz p aszp ort?  N o, to jesteś zuch 

dziew czyna.
—-  P rz y r z e k a s z ?
—  W szystko, c o  chcesz, m o je  d zieck o !
—  D obrze , w u jku  I P rzyrzek n ij, że przy o b c y c h  

nigdy nie będziesz do  m nie m ów ił sm arkała.
*— Z u pełn ie  now a h istoria ! P rzecież  zaw sze do 

cieb ie  tak m ów iłem . I przy obcych  też.
— N ie, w u jku , tam ci to nie byli ob cy l
Z aru m ien iła  się g w a łto w n ie  i u k ryw a ją c za­

k ło p o ta n ie , p o c h y li ła  s ię  z n ó w  naci w alizką .
(D . c . n.),

z większych, jakie w idział rezer­
wat czerw onych w Canaavaga pod 
M ontrealem . W ódz Poking Fire 
po przemowie wręczył O. Szcze­
panowi m alowany indyjskim i far­
bami dyplom, przygotowany se 

i specjalnie spreparowanej kory 
i brzozow ej. W ojow nicy  odtańczyli 

taniec węży „sneak daace" i ta­
niec śm ierci „danr.e o f death".

I W łożono np. głow ę nowego człon­
ka strój z piór, najstarsi okrzyk­
nęli nowe jego  imię „L ig h te - 
n in g “  —  błyskawica. Potym od* 
była się wieczerza, na którą sk ła- 

j dała się wyłącznie zwierzyna.
Rezerwat w Canavaga, jeden z 

j najw iększych w Kanadzie, jest za 
j mieszkany przez Indian katoli­

ków, którzy m ają swego duszpa- 
I sterza Jezuitę, i którzy są dumni 
! z tego, że tam żyła pierwsza #wię 

ta indiańska, Takawita.

Pielgrzymka
d o  R z y m u

Pod protektoratem  ks. blsku 
Adam skiego .wyrusza dnia 4- 
kwietnia pielgrzym ka śląska i 
Rzym u.

Poza tym program pielgrzym 
przewiduje zwiedzenie Padw 
Loreuo. Mantecass.no. A ieyi 
Neapolu. “Florencji i W enecji.


